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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Książe Menszykow donosi, że w nocy 7. 9  (2 1 ) na 

1 0  (2 2 ) lutego, wzniesioną została przez nas reduta 
naprzeciw lewego skrzydła warowni Sebastopolskich 
na pochyłości Sapun-Góry, stanowiącej prawy brze» 
Kilen-Batki. Przedsięwzięcie lo wypełnione zostało 
tak niespodzianie, żc nieprzyjaciel nie zdążył okazać 
żadnego oporu. W nocy z 12 (24) na 13 (25) t m 
nieprzyjaciel znacznemi siłami atakował nowo-wznle- 
sioną przez nas redutę, lecz został odparty w świetny 
sposob przez pułk. piesze Selenginski i Wołyński, 
pod wodzą jcnerał-mąjora Chruszczewa. Działania 
oblegających pod Sebaslopolem odbywały się w osta­
tnich czasach nader słabo: roboty Zaś minowe śa 
wstrzymane. W'okolicach Eupatorji nic nowego nie 
zaszł0-  [Gazeta Rządowa).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ada a d m in is tra c y jn a  K ró le s tw a  — Na zasadz ie  art  t 4 

u kazn  NAJJASNIEJSZlifiO PANA z dn ia  2 5  kw ietn ia  ( 7  m a ­
ja) 4 8 0 O roku. rozw ija jącego  art . 3 4  0  1 3 4 1 k odexu  k a r ­
n ego ,  n iem nie j  p o s ta n o w ien ia  s w e g o  z d 4 (13) maia 4 8 3 6

lleC- l j '  J 0  K<l? c ia  N am ies tn ika  K ró les tw a  z dn ia  
2 3  l is topada  (S g ru d n ia )  1 8 5 4  roku Ner . 4 0 ,4 5 5 ,  p o s ta n o ­
w i ła  co  nas tępu j* ;  Os trow ski  H ieronim , h. uczeń k la s ,y  VII 
g im n a z jo m  Ł o m ż y ń s k ie g o ,  k tó rv  w czas ie  w iosny  4 8 4 8  r  , 
z b ieg i  za g r a n ic ę  1 tam  p r z y łą c z y ł  się do d em okrac j i  polskiój 
o m ig ra c j i ,  u zn a n y  j e s t  za w y g n a ń c a  i u lega  karze  konfiskaty 
m ają tko ,  b ą d ź  j u i  z a s e k w e s t ro w u n e g o ,  bi tdż n a s tę p n ie  j e ­
s zcze  w y k ry ć  się m o g ą c e g o ,  a to w edle  p r a w id e ł  p o s t a n o ­
w ie n ie m  z dnia 2 ( 1 4 )  kwietnia 4 8 3 5  r. w s kazanych .  Tytuły 
w łasn o śc i  d ó b r  n ie ru c h o m y c h ,  tudzież  kapita łów lub p ra w  
h y p o łe c z n y c h  do  tegoż  w y c h o d c y  n a leżących ,  p o w in n y  bvć  
na m o c y  n in ie jszego p o s ta n o w ien ia  we w łaśc iw y ch  księgach  
wieczystych na imie sk a rb u  K ró les tw a p rz e p isa n e .

—  Z p o w o d u  z u p e łn e g o  u kończen ia  M o sk iew sk o -B rze -  
•k te i  d ro g i  bt lćj , na t rakcie  od  Kijowa do  Korca, koniu p o ­
c z to w e ,  z d a w n ie js z e g o  t r a U u  p o c z to w e g o ,  p r z e n ie s io n e  
z o s ta ły  na w sp o ro m o o ą  d ro g ę  bitą ,  i b iog  p o c z t  tam że  o -  
Iw arto .

—  Nakładem Bolesława Podczaszyńskiego. wyszło 
powtórne wydanie dziełka, pod napisem: »Nomcńkla- 
tura architektoniczna, czyli Słowomiennik cieśliczyeh 
polskich wyrazów.H przez Karola Podczaszyńskiego, 
prot. arch. b. uniw. wileń. Wydanie pomnożone i ob­
jaśnione przeszło 150 rycinami wśród pisma, obej- 
mttjące 12 ark. druku 8 0  min. Do nabycia u nakład­
cy w Warszawie, przy ulicy Stare-Miasto.Ner 59, ce­
na rs. 1 kop. 80 (złp. 1 2 ).

ł* 2 hstu  Szajnochy. —  Donosiliśmy, już
czytelnikom wasz-ytn, że Szajnocha zbijał Miorsza, na 
kto. v in Bjelowski osnował prawie swój systemat dzie- 

• O ile słyszeliśmy, sam Szajnocha po-

swięciłsię badaniom tych dziejów pierwotnych narodu. 
•CraZ ‘ ajcmy_vvy.jątefc z listu tego znakomitego autora,, , • . - - > O yww..vi.jn,VKU UUlUld.

pisanego tutaj do. Warszawy, wyjątek z którego czy­
telnicy sądzie będą mogli o tvin uczonym kierunku 
prac autora lwowskiego, i z którego mogą robić 
wnioski, o ile badania Szajnochy objaśnią Te dzieje, 
dla których tyle pracowali Maciejowski, Bielowski
1 t. d. Nie będą to właśnie pierwotne dzieje  ale o
tern wszystkiem lepiej nas uwiadomi sam list Szai- 
nochy: . J

. wyraziłem się, pisze on, mówiąc iż czynię stu- 
dja nad początkową historją polską. Są to raczej studja 
nad początkowymi kronika czarni naszymi, mianowicie 
nad ich trybem pisania dziejów', nad ich wyobrażenia­
mi o obowiązkach dziejopisarza i prawdzie history­
cznej, o niezmiernej różnicy, zachodzącej w tym 
względzie między wiekiem naszym a Kadłubkowym, 
i przyćmiewającej nam stanowczo właściwe ocenienie 
i zrozumienie Kadłubka. W takim toku myśli prze­
rzucając ksiąg kilka, spotkałem się z źródłem Bogu- 
iałowej czy Baszkowej powiastki o Walgierzu Tynie­
ckim, a konieczna potrzeba jakiejś krótkiej, powsze­
chnie zrozumiałej rozprawki do odczytania na doro- 
cznern posiedzeniu zakładu Ossolińskich, skusiła mię 
do napisania artykułu w dodatku do naszej Gazety 
Lwowskiej, zawierającego wiadomość o Sangalleń- 
skiin poemacie Waftharins. Otóż mniemam, że zna­
czna część podań w trzech pierwszych księgach Ka­
dłubka jest niczem innem jak tylko podobnym odgło­
sem reminiscencji literacko-,medycznych, a Badow­
skiego wiara w każde półsłówko Kadłubka, czvli 
imaginacyjnego Miorsza, owszem w każdy wariant 
bałamutnego odpisu, jakby w autentyki historyczne, 
zdaje mi się rzeczą nie do pojęcia. Toż o Kadłubku 
zbiorę się naprzód ułożyć coś na piśmie i wydruko­
wać. Nie obawiaj się przecież szanowny panie, abym 
nie rzucił w nasz biedny świat literacki owocu przed­
wczesnego, któryby jeszcze bardziej skwasił i zepsuł 
nasz smak umysłowy, nasz smak do prawdy «

WIADOMOŚĆ I ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 28 Lutego. Wielki meetyng zwołany przez 
1>- Layard, odbył się w okręgu Aylesbury, którego ten 
szanowny członek jest reprezentantem w' Izbie. Pan 
Layard miat mowę. w której żywo krytykował postę­
powanie rządu wprowadzeniu wojny i wyjaśnił swo­
je własne postępowanie polityczne. Naturalnie mee- 
tyng pochwalił zupełnie politykę pana Layard,
1 mowa jego przyjętą została rzęsistemi oklaskami.

Ondependance Belge).

D R O G A  Ż Y W O T A .

Cisza grobowa głucha, straszliwa 
Szerokim płaszczem ziemię okrywa,
I wraz grobowej ciemności fale 
Z żałobnych obsłon pł.y«ą wspaniale.
Próżno wytężać człowiecze oko 
Próżno je cisnąc w otchłań głęboką,
Już  ludzka siła przebić nie zdoła 
Tajemnic sklętych w pomroczne koła.
I wraz uroczą •  błogą ciszę 
Poranny wietrzyk lekko kołysze,
Znika jutrzenka, a  na jój stronie 
W stydliwa zorza purpurą płonie.
I  znów milczeniu nastała chwila 
Światłość pomroki zwalcza, przesila,
Tryska prom.eńrm * fa] modrych łona 
Ciemność maleje, pada i kona.
Wszędzie przed światło srebrnym wejrzeniem 
Ubiega chyżo skryć się pół cieniem,
A  mgła leciuchna wątła i blada 
Gazową szalę w okół rozkłada.
Dziwny nieznany z głębi pomroku 
Jawi się widok ludzkiemu oku.
Kraj dziko straszny, jednak nęcący 
W ystąpił  teraz z pośród mgły drżącej.
Pełno tam widać przepaści, stromów, 
Zakrę tów , wirów, narośli, łomów, i

I Wzdętych potoków co z szumem biją 
W ichrów  co hucząc gwałtownie wyją. 
I  dziwna -—  ludzie jakoby mrowie 
Osiedli strasznych nurtów wezgłowie, 
Iskrzącym wzrokiem, postacią całą 
Radziby zmierzyć falę zuchwałą.
Już się me mogą powstrzymać dłużój 
W alka z pokusą męczy i nuży,
Dalej więc śmiało w spienione wody 
Mały i wielki, statfy i młody 
Reszta za nimi —-  i tylko dłonie 
Błagalnie sterczą —  lecz i te chłonie 
Szumiąca lawa, co jak przez czary 
Coraz to nowe zbiera ofiary.
Opodal pośród nagich skał szczytu 
Znać sięgający aż "do błękitu 
Szeroki rozłóg co się rozbiega 
Na dwie połowy —  z jednego brzega 
Dopatrzysz drogę miękką a gładką 
Co idzie równo wraz z ziemią matką 
I w nią zapada —  obok drożyna 
U skały nagiej bieg rozpoczyna,
Wązka, pochyła, i krzemienista 
A taka stroma i przepaścista 
Że straszno spojrzyć, bo bez pamięci 
Zdaje się człeku w głowie zakręci.
Nic tu zieleni — ciernie i głogi 
Za miękką pościel służą pod nogi,

Junes  z własnej korrespondencji swojej, datowa­
nej w Bałakławie dnia lOgo lutego, między inneml 
podaje co następuje:

 ̂Deszcz padał noc całą i ziemia w kilka godzin (jo 
takiego przeszła stanu, że musiano odłożyć rekone­
sans, który sir Golin Campbell zamierzał .wykonać 
z ludźmi pod jego komendą zostającymi, przy pomp- 
cy francuzów. Najlżejsza nawet połowa artyleria 
bezpiecznie ruszoną być nie inogła ku wzgórzu przez 
liossjan zajmowąnemu. lak bvło ciemno w powie­
trzu, że niepodobna dojrzeć poruszeń nieprzyjaciela, 
ale przerwa deszczu i podniesienie się mgły miejsca­
mi w górę, dozwoliły nam zobaczyć ich pracujących 
około ziemnych szańców, na szczytach wzgórzy przed * 
Katnara. Dostawili oni także wedety aż pod wierz­
chołkiem wzgórka Canrobcrta (w tern" samem miej­
scu gdzie była reduta nr. 1 trzymana przez Turków 
przed 25 października r. z.), jest to wyniosłe, osfro- 
kręgowe wzgórze, wyskakujące stromo na krańcu 
płaszczyzny przed Kamara, w odległości około 2.600 
yardów od przykopów zewnątrz Bałakławy. a z jego 
wierzchołka można dobrze widzieć nasze przykopy i 
całą płaszczyznę, od wejścia do Bałakławy po kra­
niec wyniesionej płaszczyzny na której" stoi obóz 
przed Sebastopolem, wzdłuż Czernaja, ku dolinie itn- 
kermanu. Nie widać było żadnej wedety na tych 
wzgórzach od czasu jak korpus Liprandcgo cofnął się 
7. doliny. Około południa postrzeżono trzy kolumny, 
idące od prawego skrzydła swego w tyły Kamara ku 
wzgórzom po nad Baidarem; prowadziły one z sobą 
kilka dział polowych, a siłę ich liczono na 3,000 Ju­
dzi. Chmary kozaków widać pomiędzy Kamara a 
drogą do folwarku Mackenzie na wszystkie kręcących 
się strony, a wedety ich rozstawione są wzdłuż 
wzgórków' nad drogą Worońcowa. Wedety naszych 
ciężkich dragonów nad tą drogą bliżej linji naszych 
zostały też podwojone. Dziś po północy kozacy pod­
sunęli się tak blisko ku naszemu frontowi, polując na 
maruderów, że puszczono do nich bombę z, baterii 
rir. 4, niedaleko Kadekecva (czyli Kadikói). Pod ko­
niec dnia człowiek ubrany nakształt majtka, zbiegł 
do nich, uniknął strzałów naszych czat, i kul i bomb 
z baterji, które nader blisko niego padały.

Z żalem donoszę, żc choroby nie zmniejszają się 
w obozie. Szkorbut i ciężka febra coraz szerzą się 
bardziej. Teraz szkorbut głównie zjawia się między 
osłabionymi żołnierzami, z powodu że ciągle jedzą 
solone mięso, a nic dostają jarzyn. Samo nawet świe­
że mięso* rozwinęłoby go między ludźmi wycieiiczQ- 
uymi zbytnim trudem, gdyby nie mieli jarzyn i ro­
ślinnych w ogóle pokarmów. Zdaje mi się, że dotąd 

, przysłano tu jeden tylko ładunek samych pokarmów

| Żadnćj krzewiny, a za podporv 
Przepaście tylko otchłanie, nory.
Dzień jasny błysnął z pofnroezuych śladów,
I jak tysiącznych roje owadów 
Widać tłum ludzi co się rozlewa 
Na obie s t ro n y — -gdzie kwiaty, drzewa,
Gdzie z góry na dół mknie roAvna droga 
Tam się zebrała eźerd ludu mnóga 
ł raźnie chyżo Wszyscy pospołu,
Wpt-osk zapadłego dążą rozdohu 
Po wąskićj dróżce łudzi nie .wiole 
Pnie się z ciężkością — wszelako śmiele 
Niewiasty, mę/e, starce, młodaieńce,
Idą pod górę w straszliwej męce.
Krew' z poranionych bryzga do koła 
Zimny pot ziewa wybladłe czoła 
A oni wloką śród n»ętów błota 
Niepokalane brzemię żvwota.
Na domiar złego straszna wichura 
Powstała nagle —  ciemność ponura 
Zaległa wszędy — tylko huk gromów 
Słychać, i szelest trzeszczących łomów.
Odblask piorunu zaświecił biednym 
I na raz w'szyscy jak głosem jednym 
W ołają: dalej! —  wszakże przystało 
Iść coraz wyżej chyżo a śmiało,
Dalej śród wichrów i gromów bicia 
Idźmy drożyną prawego życia.



roślinnymi],  a ten przyszedł  na  s t a tku  Harbinger. 
k tó r y  od wielu tygodni  s t a ł  w Bałajkławie,  az ł a d u ­
nek  teft kap tod i  i cebul i  z aczą ł  psuć się i * gm ł ,  tak,  
że Wwksza-^źęść jcgó s t a ł a  Sie n iezdolną  do użycia i 
mus i a ł a  bve wvrzucona .  Każdy m i a ł  rozkaz wziąść 
wo re k  kartofli ;  ale któż m ó g ł  zanieść worek  kartofl i  
n a  f ront?  Tymczasem okręty  up rzywi l e jowane  przez 
Tząd na  użytek s ł użby,  przychodzą  dzień w  dzień do 
BaTakWwV; Z znaczną ilóśćfą Tegnmin i j a r zyn  rin 
sp r -e d a i ,"i z zapasami  w ik tu a ł ów  do spr zedania  na 
p r yw a t nv  zvsk Szafarzy Okrętowych i aw an tu r n i kó w,  
po w yg óro wa nyc h  cenach,  chociaż kon t r ak ty  na jmu  
tych okrę tów wyraźni e  zab ran i a j ą  ’ takiego użycia j a -  
k i egobądź  okrę tu,  i nie w o ln o  im wozić żadnej  p r y -  
wa tn e j ' w ł a s noś c i ,  dopóki  zna jdu ją  się w  s łużbie  r z ą ­
dowej .  Kommiso r j a t  winien  zabrać zapasy p r zyw ie ­
z ione  na nich tym sposobem,  i skaitrić j e  sp r awied l i ­
w ie  za t o — przeciwko cżemu właśc i cie l e  nic zarzucić 
n i e  mogą,  wiedząc,  że a r t yku ły  przywiezione  tą  d r o ­
gą,  podlegaj r jyjeżel im dobrze  uwiadonnOriy,  na tych ­
mia s towe j  konf iskacie .

11 lutego. Dzień godny  p rawdziwie  ł a ski  G e n e ­
r a ł a  L u t e g o «'— posępny , p r zyk ry  i burz l iwy,  wiat r  
wściekle '  z rywa jący się w pr ze rwach  ciszy, a n iebo 
zakryt e  c i emnemi  chmurami ,  z któr ego le ją  się bez 
u s t anku  deszczu s t r umien ie ,  g r adu  lub śni egu n a w a ­
ł a ,  już na p r zemian  już ra^em wszystko-*— a cał a  o ko ­
lica zasuwa się przed oczyma na ki lka k rok ów  odle­
g łośc i ,  s zar emi  ścianami gęstdj m g ł y  i pary .  W t akim 
dn i t r  podwa jać  należy ost rożności  p rzec iwko podej ­
ściom; wa r tom i p lacówkom p rzykazano z nadzwy­
czajną  czujnością  piitrzćć i p i l nować  na wszystkie  
s t r on ju  ale s ł o ty  te r ówn ie  dotykaj ą nieprzyjaciela j ak  
f ’nas .  i kraj  znajduj e sic obecnie  w t ak im  stanie,  że 
dzia ł a sWojć wyprowadzi ć  on może j edyn ie  przy wy-  
s i leniach n iema l  cudownych ,  a na p rzypadek  porażki  
wys t aw i łb y  się na n i e ch yb ną  ich utratę.  Nie podobna  
aby Ross janie  przeds iębral i  coś bez naj lepszej  broni  
swoje j ,  a tą jes t  riiezaprzCczenie ar tyler ja.

I w obozie f r ancusk im jes t  znaczna ilość chorych,  
a  jeden pu łk  ich tyle podob no  m i a ł  ucierpieć od 
s zkorbutyczr i rćh  p rzypadłośc i ,  co który ż naszych,  i 
p r ze s t a ł  istnieć,  jak naśz‘ p u łk  ti.3ci. Lecz h a n e n z i  
n i e  ma j ą  wielkich paros t a tków,  k tó t eby  mogl i  wyse -  
ł a ć  po  żywność  do wszystkich por tów Azji mniejszej :  
a  j ednak ,  przy  t ym n i edos ta tku  t r an spor tu ,  daleko 
mniej  miel i  chorych i mniejszą  s t ratę um ar łyc h  z cho ­
rób ,  r achuj ąc  s t osunkowo ,  niżeli  nasze wojska ,  dla 
tegó,  że lepiej byli zaopat rzeni  w żywność  i żo łn i e r ­
skie  pot rzeby.  Gdyby a rmja  f r ancuska  w ys t awioną by­
ł a  ńa takie same  czuwanie,  pracę i t rudy,  jakie n a ­
sze Woj sk o  znosić mus i a ło ,  j e s tem p rzekonany ,  że 
zna jdowa łaby  się w równie  z łym stanie  i pon io s ł aby  
pewno ,  s t osunkowo biorąc,  takie same st raty.  Syst em 
ich gotowan ia  lepszy od naszego,  lepszy też sys tem
łhieszczenia się.

Heż to kosztowal i  kra j  żo łn i e rze  z b rygadygw ardj i ,  
k t ó r z y  pomar l i  w namiot ach a lbo w szpi talu,  z w y ­
cieńczenia,  Utrudzenia i niedostatecznego l ub  niew ł a ­
śc iwego żywienia?  Teraz brygada ta liczy rtfało co wie-  
isćj nad 4Ó0 ludzi zdolnych'  do s łużby.  Da leko taniej  
by łoby  żywić tych teraz zm ar łych  j uż  ludzi n aw e t  t u r -  
kawkaini  i zwierzyną,  gdyby to m o g ł o  u t rzymać ich!

przv żvciu, a nictylko tych,  lecz i b iedaków k to tych 
bi twv oszczędzi ły,  a dopiero cho roba zab ra ł a  z /pomię-  
dzv nas  z każdego p u ł k u  wyprawy ,  [Times).

A U  S T B J A.
W iedeń 12 Lutego. Hrabia  Revcnt l ow C r imm i l  ta j ­

ny radca kon fer ency jny  Jegti Król .  Mości Króla D uń ­
skiego,  p r z y b y ł  tu i m i a ł  wCżoraj z hrabi ą Buol k o n ­
ferencję.  przy której  także zna jdowa ł  się | po se ł  d u ń ­
ski hr .  Bille Brahe .  (Wed ł n j ł  ko re spondencj i  iirzędó'- 
w ej w Gazecie A ugsburskiej, p .  von Revent low wy je ­
ch a ł  dnia 12go lutego z Wiedni a do Tryes tn ,  skąd jak 
mów iono  ma się udać do Konstantynopola . )

  W e d ł u g  korespondenc j i  wiedeńskiej  w Hoersen
Halle. P rus sy  o si ągnęły  naj zupełni e j  cel swoich żądań 
co do udz i a łu  w konfer encjach  pokoju  i t akowe rozpo­
czną się bezzwłocznie .

  Zeit. przytacza nie zapewnia j ąc  wiarogodności ,
pogłoski  podane  przez rozmai te  dz ienniki  o nowych  
zmianach  w gabinecie.  P.  v. Bruck przeznaczony p i e r ­
wotni e  na mini s t r a  skarbu ,  ma we d łu g  tych wieści 
objąć wydzi a ł  sp r a w  zagrani cznych,  a p. Buol obe jmie  
u tworzoną  na nowo  posadę prezesa rady min i s t rów .

—  Piszą z Wiedni a ! 5go  lutego do Aleue P reussis-  
cTie Zeiliinw. Że w e d łu g  informacj i  czerpanych z do ­
brego ź ród ła ,  odbywa ją  się Obecnie negocjacje między 
Anst r ją  i An g l j ą  w przedmiocie pożyczki 15 mi l jonów 
fst., k tó r ą  pierwsze z tych mocar s tw'ma zaciągnąć z po ­
ręczeniem drugiego.

‘ ___ W miejsce Lloyda  wychodzić  ma w Wiedn iu  no ­
wy dziennik p. t. Gazeta A ustrjaeka. Były  r edak tor  
Lloyda  p. E.  W a r r e n s  mieć będzie udzia ł  w tern p r zed ­
sięwzięciu.  jednakże  nie on o t r z y ma ł  przywilej  na to 
pismo,  tvlko p. L o h . a  p. A. Hugo ma być odpowiedzia l ­
nym redak tor em.  Uk łady  k tó r e  pan W ar r en s  p ro w a ­
dzi ł  z panem Ho lzwar th .  o p rzedaż  K dfjera  W iedeń­
skiego  nie doprowadz i ł y  do rezul tatu.  (■/. de S t. Pel.) 

F R A ' N C J A.
P a n /:  28 Lutego. Dziś Ci ało  p r awodawcze  odby ­

w a ł o  tak nazwane  m a ł e  posiedzenie ,  to jes t  zajęte 
d robnemi  p rzedmiot ami .  Po dość d ług ich  rozp rawach  
między panami  de Voize i Bą ra guo u ,  zatwierdzono- 
p roj ekt  p rawa  upoważnia j ącego pożyczkę 4 5 2 , 0 0 0  fr., 
dla depar t .  Gard.  potem pięć innych p raw mie j s cowe­
go i nt eresu .  To wszystko n i ep rzeds l awia ło  ważnego 
zajęcia,  i c z ł o nk ow i e"  po większej  części w sali konfe-  
rv jnej .  r ozmawial i  o pogło skach  rozchodzących się od 
ki l ku dni ,  że posiedzenia maj ą  być odroczone wkró tce 
i zw o ł an e  w miesiącu maju lub czerwcu.

  Rozbicie i zupe łna  zguba fregaty Semilante. co ­
raz zdają się być pewnie jszemi .  Na pokładzi e jej  w e ­
d ług  urzędowych  wiadomości  zna jdowało  się 6 9 4  l u ­
dzi, to jest: osady 301 .  wojska’ 3 9 3  g łów .

—  Akad emja ' p r zy s t ąp i ł a  dziś do pod wó jnych w y ­
bo rów,  na k tór e  świat  l i teracki oczek iwa ł  z n i ezmie r ­
ną c iekawością .  Oto do k ł ad ne  wiadomości  o rezu l t a­
tach.  W  wa lce  które j  na g rodą  mi a ło  być k rzes ło  w a ­
kujące  po panu St . -Aulai re .  pan Broglie o t r z ym a ł  26  
głosów' .  Akademja  zapewn ie  widzia ł a  w imien iu  tego 
dostojnego męża s tanu,  j e d n ą  z tych tradycj i  h i s t ory ­
cznych.  które  zawsze zwyciązko walczyły o przys tęp 
do tej świą tyn i ,  nawe t  przeciw wie lk im  s ł a w o m  l i te­
rack im,  dwa głosy oświadczyły się za panem Lmi le
Heschamps:  dwie kar tki  pozost ały białe.

 .----------------

j Dziedzictwo p o  panu Ańęe ldip  by ło  p rzedmiot em 
I daleko żywszych w a l k . , Oto bul le tyn tej bi twy i r oz ­

mai tych jej przemian ,  które obok j ednego zwycięzcy,  
pozostaw iły na p lacu wie lu-  r an ionych  a naw e t  za­
bitych.

W p ie rwszem g ło s ow an iu  pan Ę.  Legouve o tr zy­
m a ł  1 2  g ło sów,  pan Pońsa rd  1 0 , ' pan de Bonnechosc  

„ (autor  j aki e j ś  Rozam undy  w pięciu aktach,  za re s tau ­
racji) 1, pań Maze r e s ' 3 .  pan Hóufólat  4. '

Przy  drugi em g ło s owa n i u ,  pąu Ponsard  zyska ł  tyl ­
ko o .jeden g ło s  więcej ,  to jes t  11. pan Legouve  ze­
b r a ł  ich 18,  a jeden n i efor tunny  przyjaciel  pozost a ł  
w ie rnym panu  Poujolat .

Nie należy bezwątpi enia  w tym podwó jnym w y b o ­
rze Akademji  upa t rywać  sys tema tyczną  opozycję p r ze ­
ciw rządowi,  a którą  zresztą nic byłaby ani ważną  
ani  niebezpieczną;  jednakże i teinu zaprzeczyć n i e m o ­
żna.  że gdyby rząd m ó g ł  wybierać  kandyda tów do 
Akademj i ,  nie p r zeds tawi łby żadnego z tych dwóch  
którzy się ut rzymal i .

  Zabawa wieczorna u p. M o rn y  prezesa ciała p r a ­
wodawczego.  był a  wczoraj  bardzo św ie tną  i p r zewyż­
szyła n iewątpl iwie  świe tność  wczorajszych zeb rań u 
panów mini s t rów.  U pana Morny by ł  koncer t  i w ido ­
wisko sceniezne.  Gust  do zabaw scenicznych upowsze­
chnia  się i dziś zriowu u p. minis t ra  s t anu,  p rzeds ta­
w ioną  będzie m a ł a  opere tka ,  napis ana  przez pana  Na-  
ą aU(] (Indq/endunce Beige)

H I S Z P A N J A.
M adryt 2d Lutego. S t r on n i c tw o  i n t o l e r ac j i o świad ­

czyło się na koniec  zupe łn i e  otwarc i e na wczora jszem 
posiedzeniu kor tezów.

Nie wiemy  jeszcze jaki  będzie rezul ta t  g ło s owa n ia  
nad pop ra wk ą  p. Jaen,  ale j akko lw iek  n ie to l er ancką 
okazywa ła  się dotąd większość ko rt ezów,  nie p r zypu -  
ścimv.  dopóki  nie p r zekonamy  się inaczej,  żeby ona  
oświadczył a się za taką propozycją ,  lakierni  p op i e r a ­
ną dowodami .

Na tein s am em posiedzeniu,  komissja  zajmująca się 
r oz t rzą sani em proj ektu prawa względem przeilaży dó b r  
duchowieńs twa  i miast ,  z łożył a  swoj  rapo r t ,  we wszyst ­
kich punkt ach  przychylny  proj ektowi  pana Madoz.

  jSpiski kar l is toskic  zdają się być p r zy t ł um ion e -
mi p rzyna jmniej  na teraz.  W Pampe lun i e  tylko na w i ­
dok  l icznvcb aresztow ań jakie tąm z o s t a ł y  dope łn ione ,  
r o z m a i t e  o so b y  d o b r z e  z n a n e  z. s w o i c h  p o l i t y c zn y ch  o -  
pinj i .  O d d a l i ł y  się z miasta.  Prócz kwest j i  rel igi jnej ,  
karl iści  ma j ą  jeszcze jei lnę kwest ję k tór ąby mogl i  na 
swoję  korzyść exploatowac.  to jes t  kwest ię  spisu w o j ­
skowego  (quinta). Ludność  Nawar ry  a szczególniej  
l udność prowinc j i  baski jskich,  gotowe są  powstać na 
ko rzyść  Montemo lina ,  jeś l iby przys tąpiono do s p i s a  
wo jskowego .

Deputacje p rowinc jona lne  da ły  poznać rządowi  u -  
sposobionie  ludności ,  a prowinc j e  baski jskie  o t i arowa-  
ł y  się uzbroić  swoifn kosztem i u t r zymywać  cz terech-  
set gwardzis tów na rodowych.  Dobrze byłoby  gdyby 
rząd p r zy j ą ł  tę propozycję,  bo wiadomo  j ak  dalece 
w tych prowinc j ach wszyscy mieszkańcy przywiązan i  
s ą  do swoich pr zywi l e jów,  a na jg łówn ie j s zym z nich 
jes t  ten który ich uwa ln ia  od obowiązków s łużby  w o j ­
skowej .

—  Hiszpanj a u zn a ł a  Rżeczpospol i tę Dominikańską ; :

I  z p i eśni ą  w  u s t ach  dalej a dalej 
D ąż ą  poś ro dk i em burz l iwej  fali,
A  po nad d r o g ą  gdzie kwia ty  d r zew a  
W i o s n a  cza row ne  w o n i e  rozs iewa.
—  Czemuż  r zek ł  j e d e n  —  gdy ci wesel i  
W i e c z n i e  po kwie tnć j  dążą  pościeli
My  w e  k r w i  brodz im bó lu  i t rudzie  
W s z a k ż e  w e w s z y s tk i e m  r ó w n i  im ludzie
—  Coś wyrzekł ?  —  razem k rzykną ,  niegodny! 
Gdy bluźnisz s twó rc y  b raci e  wy rod ny
Idź  m iękką  ścieżką,  i r a zem z niemi  
Po  wieczne  czasy zamieszkaj  w  ziemi.
K rz y żo wa  tylko a k r w a w a  d roga  
D r o g a  Golgoty  wiedzie d o  B óga ,
Da l e j  więc  dalćj! wszsfkże przys ta ło 
I ś ć  coraz wyżej chyżo a śmiało,  b 
N a  g łos  tej pieśni jak za rozkazem 
G ro m v  a w ichry  ustają razem,
I  z poś ród  cieni krzyż d j ame n to wy  
N ad  schv lonemi  p r zep ływa  głowy.
J u ż  nad w i e r zcho ł k i em s t romego  w zgó rza  
Coraz  to więcćj  z fal się wynurza  
A  oba j e g o  roznios łe  boki  
S r e b r ne go  świa t ł a  sieją potoki .
W i e n i e c  z lilji krzyż w  o k ó ł  splata 
Z  każdego k w ia tu  pos t ać  skrzydlata  
W y c h y l a  g łó w k ę ,  u śm iechem mam i  
L a z u ro w e m i  m r u g a  oczkami.

W ę d r ó w c e  j ed n ym  uklękl i  ko ł e m  
I w  ziemię biją schylonóm czołem 
A  p ie śń  anielska,  s er af i nowa  
W  cudnej  ha rmonj i  dźwięczy im s łowa.  
, , T u  do nas wyżej ,  do  nas,  do  góry  
„ T u  was  czekamy —  tu  w  mg ły  i chm ur y  
„ P o p ł y n i e m  r az em —* a chwi l a  b łoga  
„ N a g r o d z i  męk ę ,  w idzen i em Boga .
Słysząc to  krzyknę:  o w y ż ć j  wyżćj! 
Spieszmy d roż yn ą  śmielój  a chyiój ,
W s z a k  gdy zemd le j em ó w  znak zbawien ia  
Udziel i  s ł odką chwi lę  wytchnienia.* .
I  zn ów  niewias ty,  męże ,  młodzi eńce,
Id ą  pod gó rę  w  straszliwej męce 
K r e w  z po ranionych  b ryzga  d »  koła  
A  wien iec łaski spromien i a  czoła.
I  j uż  dochodzą  —  już są na górze  
J u ż  obe jm u ją  krzyża podnóże ,
Legl i  —  a s t rugi  ł z a w e g o  znoju 
P o  m ar tw y c h  licach p łyną w  spokoju.
Z po ś rodka  k w ia tó w  b iegną  anieli 
P romieni ejący,  przej rzyście  bieli,
Każdy unosi  z m ar tw ia ł e  c i a ł o  
Tu l ąc  do łona  g ł o w ę  skostniałą .
A gdy ca lunek  na  czole sk łada 
Z i em ska  p ow ło ka  w  p roch  się rozpada ,  
Odb la sk i em b ó s t w a  j aśnie j ą lice 

I I  ogni em p łoną  m a r t w e  źrenice;

J u ż  wszyscy niby  przeczyste  duchy  
P ow s t a j ą  pe łni  św ię t e j  o tuchy,
I  w idać  j ako  obsza r  s z e r o k i  
Z śni eżystych sk r zyde ł  mkn ie  pod obłoki .
Krz yż  d j a m en to w y  p łynąc  na p rzedzi e 
D u c h o w ą  rzeszę w  zaświa ty  wiedzie  
A  chwa łaż ,  c h w a ł a ,  c h e ru b ó w  c h ó r e m  
Brz mi ące  —  przezroczym płyni e l azu rem 
I s t ras zno  spoj rzeć  na t ł u m  rndośny 
Dążący  z w o n n y m  p o w i e w e m  wiosny ,
Na  t ych co depcząc k w i a t ó w  kiel ichy 
Biegl i  z u śmiechem r adosnć j  pychy .
W i d a ć  j uż  bow iem j ako  z dol iny 
W s z y s t k o  się w  czarne  s t rąca  g ł ęb iny  
A  s t raszne krzyki ,  r ospaczne  glosy 
P r ó ż n o  w  zamkn ię t e  biją niebiosy.
P r ó ż n o  wołają:  b iada  n a m  biada!
E ch o  im  tv lk o  wciąż  o d p o w i a d a ,

I zn ow u  g rube j  c i emnośc i  lale 
Z żałobnych obs ion  p łyną  w s p a n ia le .

I znowu  s t raszno,  i zn o w u  g łu cho  
P róż no  w y tę żać  c z ło w ie c z e  ucho,
J u t  ludzka si ła p r z e b i ć  nie zdo ła  
Ta j emn ic  skl ę tych w  pomroczne  ko ł a .
Czasami tvlko j ak  szum daleki  
O  chwa łaż ,  chwa ła ,  na w ie k ó w  w iek i  
W  se r a fmow e  n u co na  głosy
Sp łyni e  k u  ziemi z k rop l ami  rosy.  W ladysłaica-



t r ak ta t  pokoju,  przyjaźni ,  hand lu ,  żeglugi i wza jemnej  
extradvcj i .  zos t a ł  podpisany w zeszły wto rek .  Trakta t  
ten z łożony z 47mi u  a r t yk u ł ów ,  zupe łn i e  podobny jest 
co do treści do tych j aki e zawar te  zos t ały  przez tę 
Rzeczpospol i tą z Angl ją  i Francj ą.  W a r t yku łach  mó­
wiących o extrndycji .  nie ma wcale  wzmianki  o w y d a ­
wan iu  n iewo ln ików którzyby uciekli z Kuby i Po r to -  
rico.

—  Rząd hiszpański  liczy ha skut eczność  ś rodków 
przedsięwziętych przez nadg ran i czne  w ładze  f rnncnz-  
kie w zględem kar i is tów.  Szesnas tu  trabu ceros  s chw y­
tano  z b roni ą w r ę k u  w chwil i  kiedy się zabieral i  do 
przejścia przez Pyrene j e .  NiepOwiedzenie się spi sku 
w Pampeluni e  , jes t  ciężkim ciosem dla kar i is tów,  
ponieważ  podobno opanowan ie  tego obw aro wan eg o  
mias t a ,  m ia ło  być wa r unk i em  sin e qua non, pożycz­
ki 125 mi l jonów rea lów.  przeznaczonych na u t r zymy­
wanie  wojny  domowej .

Odkry to  j ednak  nowy  spisek w Valladolid.  Wie lu  
w yższych oficerów i innych  rozmai tych osób sk o m p r o ­
mi towani  są w tym spisku.  P u łk o w n ik  Villolto.  dwaj  
kap i t anowie,  jeden s i erżant  i ki lku mieszczan,  zostali 
aresz towani  i zamknięci  pod najściślejszą s t rażą.  O d ­
kryto podobno sk ł ad  broni .  W nocy z niedzieli  na p o ­
niedziałek m i a ł o  wybuchnąć  powst an ie .  Pos t erunek 
mil icj i  m i a ł  zostać opa no w any ,  g łó w n e  w ładze  w y ­
mor dowane ,  a pows tańcy miel i  się połączyć ze swemi  
s t r onn ikami  w Palenci a,  którzy postąpiwszy tak samo 
jak tamci  w swo jem mieście,  miel i  się udać w gó ry  
Burgos .  Dzienniki  przesadza ją nieco opisy rozga ł ęz ie ­
nia tych spisków ; rząd o t r z y ma ł  dziś zaspakaj ające  de ­
pesze.

—  Obfitość deszczu spadł a  w różnych s t ronach p ó ł ­
wyspu.  zapowiada obfite żniwa.  {Intl. Belge.)

M adryt i  M arta. Pop ra wk a  p. .laen została  od rzu ­
coną  158  g ło sami  przeciw 56  na końcu posiedzenia 23  
z. ni. I tak już to wiele że się znalaż ło  5 6  g ło sów na 
jej  poparcie.

Dziś nakon i r ć  zasada us t awy tycząca się rel igj i .  zo­
st ała  przyjętą  przez kor t ery  tak jak  ją większość ko-  
inissj i  p ro po now a ła .  Głosow a ło  za nią 148 członków' .

Odnowien i e  d ł ug u  bieżącego,  zostało zatwierdzone.
W Madrycie panu je  najzupe łnie j sza  spokojność.

(Independance Belge) .  
H O  L L A  N D J A.

H aga 2 8  Lutego. Dowiaduj emy się dziś,  że pp. hr.  
Aan I .eyuden i baron  von Hą rdenb ruk .  udają  się w k ró t ­
ce do J apońj i  w nadzwyczajnej  missji  z darami  od J. 
K. Mości dla Cesarza Japońskiego.

—  Przy początku zaraz dzisiejszego posiedzenia 
drugiej  izby s t anów j cnera lnych ,  p. Elout  w  sposobie  
bardzo grzecznym,  zapyta ł  pana  minis t ra  spr aw  zagra­
nicznych,  względem poli tyki  gabinetu co do n e u t r a ln o ­
ści. Sza n ow ny  depu towany  spodziewa się że gabinet  
t rwa  w zasadach og ło szonych  przez rząd w zesz łym 
roku  On  osobiście nie wątpi  o tern, ale z powodu roz­
mai tych pog ło sek w dziennikach,  uz na ł  za potrzebę u-  
czynić tę demons t rac ję  na korzyść i n t e r esów Hollandj i .

Pan  Van Hall mini s te r  sp r aw zagranicznych,  o dp o ­
wiedz ia ł  że rząd t rzyma się ciągle j ednos tanej  pol i ty­
ki,  to jes t  neut r alnośc i  ścisłej ,  o twar tej  i prawej .  Do­
da ł  że nigdy nn l ega n i e ’w przec iwnym duchu  nie by ło  
p ró bo w ane  względem r ządu hol l enderski ego ze s t r o ­
ny żadnego z mocar s tw  prowadzących wojnę.  Wsze l ­
kie wieści  j ak i e  w tym względzie ob i egały ,  dod a ł  
w końcu  pan minis ter ,  są b ł ędne  a nawet  śmieszne .

Pan  E lout  podz i ękowa ł  panu  mini s t rowi  za w y ra ź ­
ną i s tanowczą odpowiedź na jego interpel lację  i w y ­
r az i ł  zadowoleni e j ak i e  mu sp r awia  to zaręczenie u -  
t r zymania  ścisłej  neut r alnośc i  ze s t rony Hollandj i .

(Independanee B elge.)
T U R .  C J A.

—  Czytamy w  kores pondenc j i  z Trcbizondy 9 l u ­
tego w Gazecie T ryestyń sk ie j;

Przedwczora j  p a ro p ł y w  turecki  P u rsu d , p r zywióz ł  
tu znaczną liczbę chorych i r annych  z Ba tum,  Czu-  
r uk su  i Redut -Kale ,  których zaraz w tutejszym szpi ta­
l u  wo j skowym pomieszczono,  a prócz tego ki lku e u ­
ropej skich  oficerów.  Francuzów i Wło chó w,  którzy 
dotychczas zna jdowal i  się w oddziale a rmj i  w Kolchi­
dzie.  a obecnie  za u r l opem tu przybyl i  i ponajwiększej  
części przeznaczeni  są  do Kons t an tynopol a ,  a nawe t  
jeden tylko ma powrócić  na swoję  dotychczasową p o ­
sadę. Wszyscy ci panowie  jednozgodni e kr eś l ą  nie­
zmierni e  smu tny  obraz s tanu tamtejszych mi l i ta rnych 
okol iczności .  Z up e ł n y  brak wszelkich potrzeb,  wszel­
kiej o s łony  i opatrzenia,  o czem sobie zaledwie wyo­
brażeni e u tworzyć można,  wspólni e  z miejscowerni  
s łabośc iami ,  tyfusem,  febrą  i cholerą ,  dz ies ią tkowały 
wojsko:  w Redut -Kale ,  gdzie przed k i lku mies i ącami  
pos ł a no  garni zon z łożony z 2 , 5 0 0  l u r k ó w  i I u neta ń -  
eżyków.  obecnie  ma być zaledwie piąta część tej l i ­
czby zdolna do s ł użby.  Z wie lką  zręcznością i w y ­
t rwa ło śc i ą  usypane t am przez i nżyn je rów angielskich

szańce,  zaledwie już z imienin tylko is tniały,  i można -  
by p rawie  przypuścić ,  że je T u rc y  umyś lni e zostawil i  
na powo lne  zniszczenie,  a lbo i sami  zniszczyli.

Teraźn ie j szemu naczelnie dowodzącemu  w Batom i 
Czi i ruksu,  Mustafie-paszy,  odmawia j ą  wszelkich mi l i ­
t a rnych  zdolności  i przypi sują  niedołężnOść tak d a ­
lece, że powszechnie  uważany jes t  za gorszego jeszcze 
i niedoł ężnie j śzego niż j ego poprzednik Se l im-pasza ,  
co zap rawdę  jest na jgor szą opii i ją jaką o nim dać 
można.  (T r ie s te r  Z citu n g).

—  Czytamy w korespondenc j i  z Konst an tynopo la  
1 lutego w dz ienn iku  pary sk im P resse:

Mamy tu n ie j akie  wiadomości  z Karsu;  a rmja  zale­
dwie  zaczyna się reorgan izować.  Zko nc en t r c wan ie  
wojska  w tej okol icy sp r aw i ło  ten sam skutek co 
w zesz łym roku.  Tyfus czvni wielkie  spustoszenia.  
Przybycie  nowego ni uszy ra ,  cz łowieka  bardzo zdol ­
nego,  zaradzi  zapewnie  temu z ł em u  s tanowi  rzeczy.

—  Piszą z Konst an tynopo la  5  lutego do pa ry s k i e ­
go Constitudonela:

Francuzi  maj ą  zająć w posiadanie  koszary na wy-  
spie Metelin,  dla urządzeni a tam szpitala.  Zaczyna już 
b rakować  zakładów'  szpi ta lnych pomimo  pośpiechu 
z j ak im rząd ustępuje wszystkie gm ac h y  które  ma do 
rozporządzenia .  Liczba chorych znajdujących się obe­
cnie w szpi talach w  Kons t an tynopo lu  wynosi  przesz ło 
8 .0 00 ,  a nadszedł  w ła śn i e  z Krymu  rozkaz przygoto­
wan ia  jeszcze 5 , 0 0 0  łóżek.

—  Fe ryk-Efend i  usuni ęty w tych dniach ze swojej  
posady pierwszego sekreta rza  Su ł t ana ,  zos t ał  m i an o ­
wany mus teszar em w ydzia łu wojny w miejsce Mas lum-  
beja m ianowanego  cz łonk i em wielkiej  rady.

—  W i e d e ń s k a  P resse  p o d a j e  w i a d o m o ś c i  t e l e g r a ­
ficzne z K o n s t a n t y n o p o l a  5 l utego;

Sp raw a  z Grecją  bl iską jest  uregulowania .  Sp odz i e ­
wano się n a  dniu 6  lutego o dp owi ed zi  z Alen na p ropo ­
zycje Keszyda-paszy.  St o su n ki  z Pers ją  s t awa ły  się 
coraz t rudnie j szemu O c z e k i w a n o  u' Kons tan tynopolu  
przybycia p e ł n o m o c n i k a  fr anc usk ie go  pana Buree,  i 
p e łnom ocn ika  angie lsk i ego pana Murray.

—  Pryw a tne  listy z Jasśy 1 lutego,  donoszą,  że od 
p o ło w y  stycznia z imno  było" bardzo ostre,  zmieni a j ą ­
ce się od 16 do 20  st. R. —  Żadna zmiana nie m ia ł a  
miejsca w rozs tawieniu wojska aus t r jackiego i po g ł o ­
ska o mającem nastąpić us t awieniu  szeregu forpoczt  
nad P ru t em niepo twierdz i ł a  się. W d n i u  31 stycznia 
hrabi a Coronin i  powróc i ł  z .lessy do Bukares tu .—  
Rząd mo łdawsk i  wydz ie rżawi ł  dochody celne za 
7 5 ,0 0 0  dukatów na rok.  (Jour. de 8 t. Peter.)

W iadom ości z m orza Czarnego.
Czytamy W liście z miasta Sebas topola  2 4  stycznia 

o t r zymanym przez M il/ldriśctie Z ettun g:
Nas maj tkowie okazu ją  męztwo i dzielność wyższe 

nad wszelkie pochwały .  Pewnego  dnia chciano zluzo­
wać obs ługuj ących rozmai te  bater je.  aby im dac nieco 
wypoczynku .  uNie, odpówiedz-ieli oni ,  my przys ięgl i ­
śmy C e s a r z o w i  ut rzymać Sebastopol ,  i umrzemy  
jeś l i  tego będzie potrzeba,  byleby spe łn i ć  przysięgę." 
Codziennie p rzybywa tu mnós two  dezer t erów,  Tu r ­
ków,  F rancuzów i Angl ików.  Sądząc  po ich opowia ­
daniach,  nędza spr zymierzonych  musi  być prze raża ją ­
ca. I rzeczywiście,  widok tych j eńców których w i ­
dz ia ł em,  nic zadaje k ł a m s t w a  ich s ł ow om .  Z ap a ł  n a ­
szych żołnierzy jes t  bardzo na tur a lny ,  bo dowódcy da­
j ą  w tym względzie najpiękniej szy p rzyk ład .

—  Kore spondenc ja  z Wiedni a w Gazecie A u gsbu rg-  
sk ie j  donosi ,  że wiadomości  z Kry mu  o t r zymane  z r o ­
zmai tych źróde ł ,  zgodnie przeds tawiaj ą bun t  jaki  m i a ł  
miejsce w obozie f r ancuskim,  jako  sku tek  n iezmie r ­
nej  s t raty j aką  oni  ponieśli  (we d łu g  G azety T ryestyń -  
sk ie j  3 , 0 00  ludzi) w wycieczce Rossjan 2 3  stycznia.  
W e d ł u g  j ednych podnie t ą do bun tu  by ło  n i ezadowo­
lenie żo łni erzy ,  że ich tak źle pok ie rowano ;  p od ł ug  
drugi ch ,  chcieli  oni  przemocą  wyjednać  odes ł ani e  ich 
z Krymu.

—  Prem denblat podaje nas t ępujące  wiadomości  
z obozu sprzymierzonych  5 lutego:

Przes i lenie  gab inetowe  angielskie  j uż  t am było 
wiadome.  Nie sądzono,  żeby lord Raglan zos t a ł  od w o­
ł any ,  j akiko lw iek obro t  wzięłyby wypadki .  Natych­
miast  po przybyciu j ene ra ła  Niel odby ł a  się rada w o­
j enna ,  na której  roz t rząsano zaczepne operacje  jakie  
na leżałoby rozpocząć.  Od r apo r tu  jaki  j en e r a ł  Niel 
złoży Cesarzowi ,  zależyć będzie porządek  tych ope ­
racj i .  L i t era t  f rancuski  pan Bazancour t ,  przybył  do 
Ba ł ak ł awy ,  maj ąc  z r edagować dla dz i enników f r a n ­
cuskich opisy życia obozowego.

Wycieczki  Rossjan powtarzaj ą się prawie  codzien­
nie, niekiedy w znacznej  si le,  a niekiedy ma łemi  od­
działami ,  co u t r zymuje  n ieus t anny a l a rm  w ca łym 
obozie.

—  M ilitdrische Z eitun g  zapewnia  wed ług  na j no ­
wszych r apor tów  z Krymu  5 lutego,  że nie zaszło 
tam nic ważnego.  G łów ny  ko rpus  armj i  tureckiej  w y ­

l ąd ow a ł  w Eupator j i .  Omer-pasza  mia ł  powrócić  do 
Karniesz i dopiero przybyć do Eupator j i  przed sa­
mem  rozpoczęciem wielkich operacj i .  Pogoda ciągle 
jest  lam pomyślniejsza,  w pr zykopach i obozie r ozpo­
częto na nowo robotv.  (Journal de 8 t. Petersbourg).

A i m . J A N  K R Z Y Ż A N OYVS KI .
( M a te r ja t  d o  d z ie jó w  Iiteratuiy po lsk ie j ) .

( C i ą g  d  a I s z V.)

Krzyżanowski  dalej  z as t anawia ł  się nad dzie ł ami  
sztuki .

wGalerja L us em b ur gs k a ,  mówi ,  zawiera samą  szko­
ł ę  no w ą  f rancuską .  Tu się można przekonać,  iż F r an ­
cuzi pod względem ha rm oń j i  kolorów  i cieni prze­
wyższyli  Rubensa  i pierwszych mi s t r zów szkoły fla­
mandzki ej ,  a także zapewni l i  sobie j ako  malarze  pier ­
wszeńs two w Europ i e . "

Teraz ustęp o fabrykach:
wZwiedzając fabryki ,  te zwłaszcza których dotąd 

w' Polsce nie mamy ,  py t a ł em się czeladników i ma j ­
s t rów czyliby do Polski  iść n ie  chcieli  na założenie  
takich że fabryk? Odpowiadal i  mi niż wprawdzi e  n ikt -  
by nam tego nie m ó g ł  zabronić,  lecz my  w Polsce d la  
z aprowadzonych t am teraz j a r m a r k ó w  warszawskich,  
nie mam y  co robić.  Cóż po f abrykach dla Polski,  kie­
dy ją  wolno t owarami  wszystkich na rodów,  a zw ła ­
szcza angie l ski emi ,  zalewać? Rodacy nasi którzy 
w Polsce osiedli ,  donoszą  nam,  iż odbytu nie maj ą ,  
ponieważ  na j a rmar kac h  warszawskich daleko taniej  
dostanie wszystkiego niżel i  u  naś.« Tak mi  prawil i  
rzemieś lnicy;  ja z mojej  s t rony  powiedzia łem im p a ­
rę myśl i  dla o t r zyman ia  korzystniejszej  o Polsce o-  
pińj i . "

Oto ustęp o kons e r wa to r ju m sztuk i rzemiosł :
»Jest  to zbiór jedyny w Europ i e  wszech narzędzi ,  

s t atków i machin,  t ak we F ranc j i  j a k  i w innych na ­
rodach używanych.  Ile ro lnic two,  p r zemyśl a  i kun -  
szta. chemja,  met alu rg ja ,  zegarmis t rzos two,  fizyka, 
optyka ,  jeometr ja ,  żegluga,  d ruka rs two ,  rzeźbiars two,  
menn iea ,  sz tycharnia ,  statyka,  dynamika  liczyć mogą  
narzędzi  i machin,  wszystko to we wsp omn io ńym  kon ­
se rwa to r j um,  w zwyczajnej  l ub  zmniejszonej  wie lko ­
ści jest zgromadzone .  Na tak og r om ny  zbiór  p r zezna­
czy ł  rząd rzeczypospoli tej  f r ancuskiej  bardzo obszer ­
ny gmach .ć

1 zaraz myśl  narzuca:  ,pŻyczyć należy aby wysoka 
komisj a  oświecenia  k ra ju  naszego,  ty l edobroczynnych  
wysi leń dla dobra kra ju czyniąca,  zajęta się z ap rowa­
dzeniem u nas podobnego płodów. ,  p r ze m ys ł u  i p r a ­
cy zak ładu .  Zaprowadza j ąc  dalej  s zkoł ę r zemieś ln i ­
ków i kuri sztmis t rzów,  jaka w Cha lons  we Francj i  i- 
s tnięje ,  u ł a tw i ł by  rząd dla k r a j u  naszego wszelkie  
ś rodki  ku  zaprowadzeniu  r z em ios ł  i fabryk,  i tak 
zczasem mogl ibyśmy doczekać pożądanych  czasów, 
w k tó rych zagraniczne towary by łyby  ni eznanemi  
w k ra ju  naszym,  a j a r ma rk i  warszawskie  na l eżałyby 
do zbyt  od legł e j  s tarożytności  bajek.

»We  w spo mn io ne m konse rwato r jum dają w c iągu 
roku  ku r s  j eome t r j i  wykreś lnej ,  r y sunków i m e ch a ­
niki  p raktyczne j .« I nowy zwrot  Krzyżanowskiego do 
kra ju:  »Gdyby wysoka kom.  ośw.  chcia ła  do un iw .  
warsz .  zaprowadzić  katedrę mechan ik i  praktycznej ,  
myś l i  tej nie m og ła by  pierwej  do skutku przywieść  aż 
po zap rowadzeniu  u nas  podobnego j ak  w Pa ryżu  
conservatoi re  des ar t s  et  met iers .  Bez takiego zb ioru  
k u r s  mechanik i  praktycznej  by łby  zawsze k u r se m 
mechaniki  teoretycznej .  Tu przydać jeszcze uwagę m u ­
szę, iż w  ko nse r wa to r jum paryski em nie zna l a z ł em 
do»górnictwa tak dok ładnych  i l icznych mode lów  g ó r ­
niczych i met alurgicznych j ak  w Klausthalu ,  o czerń 
w spo mn ia ł em  wyże j . «

Nie pozna ł  innych  okolic Francj i  Krzyżanowski  i 
tak się z tego t ł umaczył :

»Obsze rny  zawód nauk matematycznych  b y ł  m i  
przeszkodą do wybiegów w g ł ą b  Francj i .  P o zn a ł e m 
dobrze okoiiee Paryża,  lecz F ran c j ą  tyle tylko pozna­
ł e m ,  ile można by ło  j adąc  do Paryża  na Berl in,  a 
wracaj ąc  na Wiedeń .«

Daliśmy nieco obszernie j szy  ustęp z r apo r tu  Adrja-  
na Krzyżanowskiego,  żeby dać poznać czyte lnikom j e ­
go, sposób zapa t rywan ia  się na rzeczy, jego dla nau ­
ki poświęcenie się i s um ienność ,  bo nie w'ahał  się 
wystąpić nawe t  z sądem os t rvm o rzeczach i l u ­
dziach.

Dwa lata p rzepędz i ł  w Paryżu o koszcie r z ą dow ym  
Krzyżanowski ,  poczem kazano m u  wracać  do k r a ju .  
Ale w p r zekon an i u  uczonego dzieło nie by ło  jeszcze 
skończone przez te dwa lata.  mus i a ł  jeszcze pracować 
nad sobą  rok  trzeci,  bo czu ł  że wiele m u  nic dostaje,  
a b y ł  s um ie nn ym  i chc ia ł  z ca łym zasobem nauki  po ­
wrócić  do kra ju.  Odmówiono mu  zasi łku.  Więc  zo­
s t a ł  o w ła s n y m  koszcie i tutaj m u  się p rzyda ły owe  o -  
szczędności  które  zgromadzi ł  w P łocku .



Widzieliśmy jak Krzyżanowski p racował z ca­
łe j s iły  nad nauką którą silnie pokochał. Ale na­
sze opowiadanie o pobycie jego w Paryżu byłoby 
niezupełne, gdybyśmy nie wspomnieli o stosunkach 
naszego uczonego z Mantelym, z Gallem i o zasłudze 
jaką  w stolicy światła europejskiego położył dla s ł a ­
wy i rodowitości Kopernika.

Mantcly nazyw ał się uczniem Dyogcnesa, bo ile 
razy w spom inał to s ław ne w dziejach greckich nazwi­
sko, w trącał zawsze wyrazy: notre predecesseur Dio- 
gene. Jeńjuśz zawiły, nieodgadniony. hjeroglif swo­
je j epoki. Mógłby najcelniejszym być uczonym, poly- 
glottą, a nie chciał, bo nikt tyle języków nie um ia ł  
i tak doskonale jak on, prócz słowiańskich wszystkie 
europejskie a najwięcej wschodnich. Łaciny nie m ógł 
znać lepiej Cycero, a greczyzny Demostenes. T łóma- 
czył się jak rodowity ziomek temi dwoma językami. 
Te przecież ogromne zdolności i nauka, którą był wi­
nien samemu tylko sobie, zmarniały i nie wydały ża­
dnego owocu, bo Mantely by ł  dziwak, i wiele m ia ł 
wprawdzie podobieństwa do Dyogenesa, ale wiele się 
też różnił od niego. Różnił się w tern od niego np. 
Źc nikomu nigdy nie w laz ł  w drogę, żc prędzejby u- 
m a r ł  z g łodu niż rękę wyciągnął po ja łm użnę, że był 
m iły i słodki dla wszystkich. Ale tak samo nędzarz 
jak Dyogenes, skazał się na dobrowolne męczarnie. 
W idział kaw a ł  ogromny świata, ale osiadł w Paryżu, 
tam ży ł lat kilkadziesiąt i tam um arł ,  nie udzielając 
się nikomu, nie narzucając się nikomu: kto o nim s ły ­
szał, m usia ł  go szukać. Rad się udzielał ludziom któ­
rzy m u się nastręczali, ale un ika ł  kobiet, ba ł  się Da- 
lili, ho m ia ł kiedyś romans przed laty i ledwo nie u- 
leg ł  pokusie. Mieszkał jak Łazarz w komórkach, na 
poddaszach, w sąsiedztwie najprzykrzejszych wyzie­
wów. Majątek, znaczenie i zaszczyty n ic  nie znaczyły 
u niego, chciał tylko niepodległości i nauki, ale sa­
molub chciał je  mieć dla siebie i dla tego, jednego 
s łówka nigdy nie napisał. Cierpliwie znosił przykro­
ści powietrza lub napaści szyderców. Chodził najnę­
dzniej, bez spodni, w wytarlćj kapocie, boso lub 
w drewnianych chodakąćh i bez koszuli. Brodę d ługą 
zapuszczał, w ręku nos ił  kij zawsze, a sakwy na ple­
cach gdy były pełne, pod pachą zaś gdy próżne. W ta -  
kiem ubraniu zjawiał się czasami do bi bljoteki królew­
skiej, w której professorowie wykładali języki wscho­
dnie, wchodził tam mimo oporu odźwiernych i za­
dziwiał nawet znakomitych uczonych swojemi po- 
strzeżeniami i znajomością rzeczy. Nie m ia ł  żadnego 
utrzymania i ży ł  z Opatrzności bożej, nadpsute m elo­
ny poduosił z bruku i j a d ł  dla tego tylko żeby głód 
zaspokoić, który mu często dokuczał. Po całych dniach 
czytał i pracował, ale zaproszony czy zapytany o co, 
nigdy nie odmówił swojej pomocy, i najzawilsze 
miejsca autorów starożytnych z łatwością objaśniał. 
Jeżeli mu za to spadł kiedy grosz jaki jak  z Nieba, 
wziął go, ale się nigdy o to nie przymówił i to był 
cały jego dochód, z którego tylko na najgwałtow niej­
szą potrzebę jedno sous lub frank obracał,  zresztą 
zbijał je  w kapitalik. który za czasów’ Krzyżanowskie­
go już 1.000 franków wynosił. Darmo nic nie przy­
j ą ł  od nikogo, z tego powodu wiele o nim anegdot. Że 
uczył się ciągle, po prostu nazyw ał się tylko Studen­
tem. zresztą nazwisko jego niepewne, imienia swego- 
nigdy nie powiedział.  Z rodu by ł to węgier.

Z tym dziwnym człowiekiem, o dziesięć lat tylko 
od siebie starszym, poznał się Krzyżanowski w P ary ­
żu i zaraz p rzy lgnął do niego całem sercem. Nauka 
tego oryginała zadziwiła chciwego wiedzy młodzieńca. 
Krzyżanowskiemu nie szło o samą matematykę; serce 
jak powiedzieliśmy, ciągnęło go ku literaturze,' ku  
historji i fifólogji, a jakież skarby tych na.uk posiadał
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I.
Juljusz Egghard nie m ia ł  zdaje się naw et 26  lat, 

kiedym go przeszłego roku po pierwszy raz u jrzał.  
Zdawało mi się, że zobaczę dzieeko bojaźliwe, z a k ło ­
potane z tą m iłą  wstydliwoścfą, którą młodzieńcza 
skromność nadaje.

Było to w hotelu w Liege w przepysznym hotelu, 
gdzie się pije najlepsze w święcie szampańskie wino! 
chociaż prawdę mówiąc bardzo m ało  tam tego dosko- 
nałego wina wychodzi, ma bowiem ono  jedną  wielką 
w a d ę  w  hotelach Belgickich jest niesłychanie drągiem.

O dziesiątej wieczorem, b y ł  to wieczór prześliczny, 
który mi w łoskie wieczory przypominał,  czterech po­
dróżników francuzów, pisarz piosnek, dziennikarz, 
powieścio-pisarz i poeta dramatyczny* siedzieli koło 
nakrytego sto łu  w małym saloniku tegoż hotelu. Na 
tym stole mnóstwo było wybornych rzeczy zastawio­
nych, a gospodarz hotelu sam nam uroczyście poda­
w ał  wszystko co tylko m ia ł  najlepszego. Ten poczci­

wiec pamiętny przysługi, k tórą kiedyś od ' jednego  
z nas doznał s ta ra ł  się nam za nią po swojemu, w jak 
najlepszy sposób wywdzięczyć. Był to traktament, 
który serce ofiarowało żołądkowi z wielkim sm a­
kiem i dobrem zrozumieniem. Właściciele hotelów 
kiedy już poczują się do wdzięczności, posuwają ten 
przymiot aż do rozrzutności.  Można powiedzieć, że 
zwłaszcza pod tym względem nie mają oni nic wspól­
nego z irancuzkiemi właścicielami hotelów.

Na deser owoce wszystkich ziem szczęśliwych, ł a ­
kocie wszystkich krajów ucywilizowanych, elixyry 
wszystkich ludów długo żyjących, cygara wszystkich 
Hawan woniejących —  i nagle usłyszeliśmy dźwięk 
fortepianu, dźwięk niezwyczajny, bo rozlew ał się 
w dziwną jakąś melodję i poezję. Jeden z nas poeta 
dramatyczny w yrzekł słysząc te dźwięki. »Ten forte­
pian dobrze jest natchniony, on śpiewa o miłości.*1

Tak jest, ten fortepian śpiewał o miłości, o miłości 
smutnej może, a i tego rodzaju muzyka nie jest bez 
wdzięku, ta muzyka miłości nieszczęśliwej, zdawała 
się uśmiechać do nas. i objawiać jakby lekką chęć po­
dzielenia naszej wesołości.

Przyklasnęliśmy zdaleka z kieliszkami w rękach i 
z pewnym rodzajem rozczulenia artyście niewidzial­
nemu, który raczył obdarzyć nasze pijaństwo wień­
cem róż i lijołków.

Ten wieniec tajemniczy pomieszał do reszty przy­
tomność towarzysza naszego autora śpiewek. Z a ­
miast wypróżnić ostatni kieliszek, nasz wesoły przy­
jaciel postawił go smutno na stole ; wziął go potem 
napowrót ręką drugą, zbliżył do ust, i do wina, które 
m ia ł  wysączyć, sp łynę ła  łza.

—  € o  czynisz, n iebaczny?! — zaw oła ł  dzienni­
karz— mieszasz wodę do wina.

—  Wybacz mi —  odrzekł poeta; — spostrzegłem 
w tej chwili w moim kieliszku kobietę, w której się 
kocham, a która nie jest mi wzajemną!....

—  Pij ! pij w każdym razie !
—  Nie, nie!,.. . ona tam jest na dnie kieliszka.....

niech tam pozostanie, może się przynajmniej utopi.
Zazdrość czyniła go srogim, uśmiechał się do tej 

krwiożerczej myśli. Na szczęście dla tej biednej kobiety, 
która miała się utopić, dram aturg  porw ał kieliszek są ­
siada, wypróżnił go jednym tchem, i rzekł, stawiając 
go napowrót przed rozkochanym poetą.

—  Ocaliłem twoją ukochaną  podziękujesz mi
później za to.

A sentymentalna serenada owego nieznanego forte­
pianu trwała ciągle.

—  Któż to nam przesyła te wszystkie prześliczne 
melodje w miejsce śpiewek stołowych. —  zapytałem 
właściciela ho te lu ,— czv przypadkiem nie stanęła tu­
taj na mieszkanie moja gienjalna przyjaciółka pani 
Pleyel?

—  Nie panie. Pani Pleyel nie ma w Liege, nie by­
ła  tu wcale tego roku, ale dziwnym wypadkiem for­
tepian, który panowie słyszeliście przed chwilą, znaj­
duje się właśnie w tym samym salonie, który pani 
Pleyel zajmuje, kiedy mieszka u mnie.

—  Pojmuję już . . . .  Musiała zapewne zostać jakaś 
cząstka gienjuszu wielkiej artystki w tym salonie, w g łę ­
bi tego fortepianu, i ta cząstka m usiała natchnąć m u ­
zyka, którego grze przyklasnęliśmy. Ach pani P ley e l! 
Marja Pleyel! co to za kobieta! co to za a r ty s tk a ! Ile 
wdzięków i rozum u! nie rachując już  talentu, którym 
gienjusz muzyki tak hojnie ją obdarzył. Pijmy za 
zdrowie pani Pleyel, a opowiem wam, jakim szczęśli­
wym trafem dostąpiłem zaszczytu poznania jej i przy­
jemności podziwiania jej gry-

IŁ
Przejeżdżałem przez Bclgję w r. 1847 z dwoma 

serdecznymi przyjaciółmi Augustem Lireux i Feliksem 
Sular, jednym śmiejącym, się zawsze z dowcipem d ru ­
gim marzącym zawsze z fantazją. Duch opiekuńczy 
naszej podróży zrządził,  żeśmy spotkali panią Pleyel 
w wagońie kolei że laznej,  prowadzącej z Brtixclli do 
Kolonji. Kochaliśmy już, j ą  wszyscy trzej, nie znająo 
je j  wcale; mieliśmy uwielbiać ją  zobaczywszy, a ra ­
czej posłyszawszy.

W Lioge w’ tym właśnie hotelu, w którym stanęli­
śmy razem z nią, pani Pleyel raczyła zaimprowizo­
wać koncert dla oczarowania publiczności złożonej 
z trzech tylko słuchaczy. Ten uroczy koncert zaczął 
się dopiero o północy. Artystka usiadła  przed forte­
pian, a ja  w patryw ałem się  w nią ciągle, była bowiem 
prześliczna, z wyrazem z tęsknoty na twarzy, ale 
ten wyraz tęsknoty by ł zachwycający. Ubiór miała 
na sobie oryginalny i poetyczny, wybornie zastosowa­
ny do chwili i okoliczności.

głos ludzki zdaw ał się śpiewać. Nigdy nie sądziłem, Ir 
żeby w duszy fortepianu m ogło  się zawierać tyle ro ­
zumu i namiętności,  tyle radości i smulku. tyle boleści 
i śmiałości, tyle gracji i rozczulenia. Ta dusza zdawa­
ła się posiadać przez nadzwyczajne zjawisko wszystkie 
nerwy serca kobiety. Lireux nie śm ia ł  się już wcale, 
ta muzyka rozrzewniła  jego dowcip. So lar  m arzy ł cią­
gle, ale w tej chwili marzenie jego przybrało  postać 
prześlicznej rzeczywistości.

Z rana wróciwszy do mieszkania z mojemi dwoma 
przyjaciółmi, z mojemi dwoma towarzyszami podró­
ży, rzuciłem się ubrany’ na łożko i s tara łem  się przy­
wieść sobie na pamięć g ło s  i serce tego tajemniczego 
fortepianu. Marzyłem o nim aż do dnia białego na 
w pó ł śpiący na w pół rozbudzony w jednym z tych 
obłoków zapomnienia i pamięci, szaleństwa i jasności 
pojęć, który można by nazwać, brzaskiem snu.

lir.
—  Czy jesteś pan p e w n y —  zapytałem właściciela 

hote lu— że ten fortepian, który tak prześlicznie śpie­
wa, nic jes t sercem śpicwającem pani P leye l?  Zdaje
mi się, że słyszę ją ,  że ją poznaję  Ale nie, to głos
przeszłości,  który odzywa się w mojej pamięci.

—  fo rtep ian ,  który dziś wieczór daje panom sere­
nadę, jest w łasnością artysty niemieckiego, artysty 
W iedenskiego, i zdaje mi się, że on bardzo chętnie 
popisał by się przed panami ze swoim talentem.

—  Czy mówi po lrancuzku?
—  Mówi wszystkiemi językami Europcjskiemi.
—  Czy m ło d y ?
—  To dziecko jeszcze prawie.
—  Więc podróżuje jako artysta?
—  I jako w ielki pan.
—  A może ten wielki pan jest dum nym ?
—  Bardzo wątpię, bo artysta jest skrom nym  aż do 

bojaźiiwości.
—- Jakież jego nazwisko?
—  Juljusz Egghard.
—  Może go pan każe się zapytać, czy nas przyj­

mie ?
—  To już zrobione. Przyjmie panów kiedy zechce­

cie Za dziesięć m iuul jeżeli to się się będzie zgadzać 
z wolą panów podadzą lierbatę w salonie pana Ju-  
Ijusza. f

—  To niesłychanie się zgadza z naszą w o lą ;  mo­
żesz pan kazać podać herbatę. Czy masz pan poma­
rańcze.

—  Zaraz będę je miał.
Polecam moim czytelnikom herbatę z pomarańcza­

mi, jako przewyborny przysmak.
Właściciel hotelu oddalił  się i w rócił  za ch w ilę ; 

herbata zaraz miała być podaną i szukano pomarańcz 
po całem mieście, a młody artysta czekał już na 
nas. ______________________________(d. fi. d.)

D yrekc ja  drogi ie laznd j W arszaw sko -W ied eń sk ie j. — 
Uw;adamia że w dniu 4 (ł 6) marca r. b ,  odbytą zostanie 
w magistracie miasta Warszawy, w terminie skróconym, 
p rz ez  opieczętowane deklaracje, in minus Ircytacja, na d o ­
stawę potrzebnych dla drogi żełaznćj miar rossyjskich i na­
rzędzi mierniczych. Warunki szczegółowe na p rzedsiębior­
s tw o to, przejrzane być mogą każdodzienme, wyjąwszy 
świąt i niedziel, od godziny t Oćj z rana do 2ćj po po łu ­
dniu, w dyrekcji drogi zelaznć) na stacji gtównój tćjze d r o ­
gi zeGznej,  gdzie wszelkie objaśnienia udzielone będą, jak 
również w magi’ tracie miasta W arszaw y .— Warszawa dnia 
2 0  lutego (4 marca) ł 3 5 5  roku.—: Dyrektor, jene ra ł -m ajo r  
Schenschine . —  Naczelnik kancelarji, radca honorowy K u li­
kow ski.

Wiadomość pp- triaścieiełi 
Cukrowni,

Dom handlowy Bergson et Poznański w Warszawie pod 
Nrem 7 4 8  przy olicy Elektoralnej egzystujący, przyjmuje ! 
obsta lunki  na znane z trwałości, doskonałości i przystępnej 
ceny FOKMY CUKROWE, wyrobu jodnój z pierwszych fa­
b ryk  w Niemczexh; ręcząc za dobroć  wyrobu, tenże dom 
handlowy pod e jm u je  się zarazem espędyejj  i najryohlejszój 
d o s ta w y  do miejsc wskazanych po cenach stałych, miesz­
c z ą c y c h  w sobie fracht, cło i koszta ezpedycyjne.

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
f i .  Po/s. Boscy Maury. ob. z Lipy i Maksym, ob. * Grtry- 

n ia .—  H- S ta w . Gałecki Ludwik ob. z Radomia.-—# .  Aiujtel. 
Grabkowski Ferdy. ob. z Bdzuchowa. —- B. lite w .  Uempicki 
Feliks ob. z Nowśj w s i .—* U. W iicń. Morzkowski.August ob. 
z Rząśnika, — g as Wylazłowski Stan. ob. z Łęgonis.

WYJECHALI z WARSZAWY.)
Burzyński Ant. ob. do Tuchowie, Donnszewski Bolesław 

ob. do Paprotni, Pławski Edw ob, do Surczv, Zacherl  Wil­
helm ob. do gub. Grodzieńskiej

Dziś rano stopni ciepła I ,w czora j w połtui. ciepła 2. 
Wysokość wodv na Wiśle stóp 9 cali 8. ‘Pani Pleyel raczyła przez większą część nocy n a­

pełniać serca nasze uwielbieniem, melodją i zapałem.
Na swoim fortepianie dała nam koncert wokalny i in -  Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer I9 ty  

' strumentalriy, mówię wokalny, bo z pod je j  palców ; Przeglądu Rolniczo-Handlowe go i Przemysłowego.
W  Drukarn i  J. L ng?r .  — W aln o  d ru i tn w a ć .  —  W a r s z a w a  dn ia  23  Lu tego  [7 M an  a] 1853 roku.  — S tarazy  C e n z o r  F.  S o  b i e  s  z c * a ń s k i.


